„M 23%. 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomości Krajo- 
wych i. Zagranicziych wy- 
nosż; a) w Warszawie rocznie: 
fa. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rub. sr. | kov. BO 
(złp. 12); miesiecznie «op. 
6? (złp. 4). 


Jutro Narodzenre Najświętszej MARJI Panny. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. _ 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | 


Dziś rano stopni ciepła 11. wczoraj w poł. cie. 19. 


Wschód słońca o'g. 5 m. 23, —Zach.og. 6 m. 31. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 2. 


Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie. 


W dniu wczorajszym o godzinie kwandrans na 
pierwszą z południa, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ i KRÓL 
ALEXANDER IL MikOŁAJEWICZ, raczył przybyć do 
Warszawy przez rogatkę St. Petersburgską i za- 
jął rezydencję w pałacu Belwederskim. 

W orszaku JĘGO CEsaRSKIEJ Mości przybyli: mi- 
nister dworu, jenerał-adjutant hr. Adlerberg lszy; 
jenerał-adjutant br. Adlerberg 2gi; lejb-medyk, 
radca tajny Enochin. 

O godzinie 2!/, NAJJAŚNIEJSZY PAN wrazzJO. Xię- 
ciem Gorczakow Namiestnikiem Królestwa. raczył 
przybyć do kościoła katedralnego NN. TRÓJCY, 
gdzie był przyjęty z krzyżem i wodą święconą, 
"przez Najprzewielebniejszego Arsenjusza Arcy Bi- 
-skupa Warszawskiego i Nowogeorgewskiego. Ca- 
ła świątynia napełnioną była dostojnemi osobami 
wojskowemi i c$wilnemi, plac zaś i przyległe uli- 
ce zalegały tłamy mieszkańców witających z ra- 
dosnemi okrzykami NAJWIŁOŚCIWSZEGO MONARCHĘ. 
Po nabożeństwie Jeco CrsaRska Mość zajechać ra- 
czył do.b. zamku królewskiego, dla odwiedzenia 
JO. Xiężnej Namiestnikowćj, zkąd powrócił do 
Belwederu, pozostawiwszy JO. Xięcia Namiestni- 
ka w pałacyku na rozdrozu.— Po przybyciu do 
: pałacu Belweders ŚNIEJSZY PAN raczył 

landzkiego ułanów, imienia JEGO CESARSKIEJ Mości. 
O godzinie w pół do 4ćj, JEGO CESARSKA MOŚĆ 
"raczył zwiedzić pałac Łazienkowski. 
= O godzinie 6'/, NasaŚNiejszy PAN w towarzy- 
stwie jenerała-adjutanta hr. Adlerberga 2g0, raczył 
przejeźdźać się po parku Kazienkowskim, i potem 
pojechawszy do wielkiego teatru, raczył się znaj- 
dować na przedstawieniu, zkąd o godzinie 9ćj po- 
wrócił do pałacu Belwederskiego. 


O godzinie lléj wieczór, NAJIAŚNIEJSZY PAN ra- 
czył przejeżdżać się przez aleę Ujazdowską. ulicę 
'Bracką, Nowy-Świat, i z powrotem wysiadłszy 
-z powozu w alei Ujazdowskićj, powrócił piechotą 
do pałacu Belwederskiego. 


Annuncjata. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
przez 
Zygmunta Kaczkowskiego. 
Tom IL. 
| (Ciąg dalszy). 
Pani Bierzyńska chciała odpowiadać coś 
na to, ale młodzieniec jćj przerwał, zapowia- 
dając jéj; przedewszystkiem; że lada moment 


ma za nim przyjechać cała jego chorągiew - 


-razem z niewielka liczba szlachty, która: się 
zaraz z nią połączyła, — trzebaby więc po- 
myślóć o tem, czemby ich przyjąć i przyzwoi- 
cie ugościć. . 

Matka zapytała go jeszcze na prędce o dal- 


sze szczegóły tejże konfederacji i jego własne ` 


nadal zamysły, ale nie dowiedziała się więcćj 
w tćj chwili, jak tylko tyle: że konfederacja 
sieradzka zawiązała się rzeczywiście, że on 
jéj marszałkiem, Lenartowicz regimentarzem, 
że nie wiele szlachty jeszcze się przyłączyło, 


' warty honorowćj z pułku Kur- 


Wszystkie ulice miasta na przybycie NAJMIŁO- 
ŚciwszEGO MoNARCHY rzęsisto były uilluminowane. 
Z Wina 9 Sierpnia. 

W Nr. 25 Kurjera Wileńskiego umieszczona 
była lista osób, które otrzymały, na mocy NAJŁA- 
SKAWSZEGO Manifestu z dnia 26 sierpnia 1856 roku 
i osobno wydanych NajwyższycH rozkazów, uła- 
skawienie i wolność powrotu z zagranicy, tudzież 
z różnych miejsc, do stron rodzinnych, aż do lgo 
marca 1857 roku. 

Obecnie kancellarja p. Wileńskiego wojennego, 
Grodzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernuto- 
ra, z rozkazu samegoż J W. wojennego guberna- 
tora, znowu ogłasza, że na zasadzie. takowych 
NAJWYŻSZYCH rozkazów, od d. 1 marca do | sier- 
pnia 1857, niżćj wyrażone osoby otrzymały na- 
stępujące łaski: 

Dozwolenie powrotu z zagranicy, znajdujący 
się tam w skutku buntu, a mianowicie: 

Do gubernji Wileńskićj, z Francji: Wygonow- 
ski Juljan, Geczewicz Karol, Zugarzewscy Stani- 
sław i Marcin, Iłłakowicz Napoleon, Bonar Jan, 
Półjan Felicjan, Klott Kazimierz, Możejko Joa- 
chim, Horain Ignacy, Potrykowski Alfons. 

Z Anglji: Szymkowicez Justyn. 

Do gubernji Grodzieńskićj, z Francji: Borzęcki 
„Franciszek, Jeziornieki Wiktor, Szretter Bogu- 
„sław, Siedlikowski Wincenty, Malo Karol, Zarem- 
ba Jan. 

Do gubernji Kowieńskićj, z Francji: Lubieński 
Cezar, Anusewicz Rafał, Babiański Wincenty, 
Bajkowski Wiktor, Wilczyński Ludwik, Werejko 
Justyn, Muśnicki Napoleon, Staszyński Felix, 
Foss Juljan, Chądzyński Józef, Przeciszewski An- 
toni. Piotrowicz Jan, Machwitz Konstantyn, Ra- 
kowski Antoni. 

Otrzymali pozwolenie powrotu z» Syberji, do 
guberoji Wileńskićj: Bokszański Juljan; Brynk 
Jerzy, Bernatowicz Kazimierz, Humnicki Domi- 
nik, Dowiat Jerzy, Denkier Alexander, Kleczkow- 
ski Władysław, Kimberg Andrzćj, kŁobanowscy 
Marcin i Antoni, Mrozowski Wiktor, Reniger 
_Anieety, Rodziewicz Kazimierz. Rekis Otton, Re- 


ale że bardzo wielu przyrzekło zgromadzić się 
jutro w Gozdawce i oddać się pod jego ko- 
mendę.' A kiedy jéj jeszcze dodawał: że w ka- 
żdym razie tylko jeden dzień tutaj zabawi, a 
pojutrze wyrusza w pole, — właśnie nowy 
tentent i hałas dał się słyszyć w dziedzińcu. 

Matka więc wybiegła czemprędzćj do swo- 
ich ludzi — a Bierzyński na ganek, aby po- 
witać swych gości. 


V. 


Było to już około połowy sierpnia — i był 
dzień nadzwyczajnie pogodny i cichy. 

Słońce się już pochyliło ku zachodowi, — 
a stary Barnaba siedział w cieniu swojego ro- 
złożystego dębu, odpoczywał po pracy i du- 
mał sobie samotnie. 

Stary Barnaba był jeszcze dziś tak czer- 
stwy i silny jak niegdy, a cztery lata minione 
nie zostawiły na starcu sędziwym ani śladu 
po sobie. Tylko około niego pozachodziły nie- 
jakie zmiany, ale i te nie wielkie. Nie był on 
już teraz włodarzem w służbie swojego dwo- 
ru, i ztąd miał więcćj trochę spokoju. Jego 
syn wyrósł znacznie, był jeszcze wciąż w szko- 
łach i za trzy lata już się miał wyświęcić na 


wiński Franciszek, Skopinowicz Jan, Słobodziń- 
ski Walerjan, de Lussigne Karol, Chodkiewicz 
Benedykt, Landsberg Józef, Cywiński Franciszek, 
Czewardowicz Antoni, Jackiewicz Józef, Janule- 
wicz Jan, Jasiński Antoni, Sztrejman Franciszek, 
Moszyński Alexander. I 

Do gubernji Grodzieńskićj: Zubrzycki: Józef, 
Stankiewiez Ignacy, Pilcicki Józef, Nieciąski Igna- 
cy, Szyszko Szymon. Borodacz Jan, Wojnilłowicz 
Alexander, Misil Michał, Tankiewiez Józef, Anaj- 
ski Adam, Marcinkiewicz Jan, Firatko Mikołaj, 
Łuksza Michał, Leonowicz Macićj, Ostapowicz 
Symeon, Filipow Filimon. 

Do gubernji Kowieńskićj: Paserbski Platon. 

Z Wielkorossyjskich gubernji, do gubernji Wi- 
leńskićj. Reniger Józef, Kruniewicz, Maneewicz 
Aloizy, Nowieki Napoleon. ' 

Do gubernji Kowieńskićj: Szymkowiczowa Zo- 
fja, Urbanowiczowa Katarzyna. 

Do gubernji Grodzieńskićj: Bartachowski Se- 
weryn. 


LLL 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


W Kościele po Paulińskim Sgo Ducha, jutro to jest 
dnia 8 Września przypada doroczny odpust ośmio- 
dniowy Narodzenia N. Marji Panny. Uroczystość ta 
odbywać się będzie zwykłym obrzędem odpustów 
kościoła. mm 

Mayistrat miasta Warszawy. —Zawiadamiając właści- 
cieli, rządców i dzierżawców possessji w mieście War- 
szawie i przedmieściu Pradze położonych, że od d. 9 
Września r. b. rozpocznie się pobór: w kassie docho- 
dów skarbowych, drugićj raty podymnego za r. b. w ka- 
sie poborowćj pomocniczej, drugich rat brukowego i ka- 
nałowego za tenże rok. Wzywa tychże kontrybuentów, 
aby pomienione należności od nich przypadające 
w ciągu miesiąca Września r. b. niezawodnie do wła- 
ściwych kass wnieśli. 

Główna kassafoszczędności.-—W tygodniu upłynionym 
do dnia 25 Sierpnia (8 Września) r. b. włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 74, na które, tudzież na dawnie sze 
w 400 wnioskach złożąno rs. 9,307 kop. 65. Na żądanie 
117 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 


xiędza — a ztąd staruszek był już daleko 
bliższym swój nadziei. Ale tóż natem kończy- 
ło się wszystko, — bo zresztą siedział on: so- 
bie spokojnie na swojćj zagrodzie, pracował 
skrzętnie na swoim gruncie. i więcćj nie chciał 
wiedzićć o niczem. Dawnićj miał on, jak wie- 
my, daleko wyższe, daleko obszerniejsze wi- 
doki, — ale dziś jaż je całkiem porzucił. — 
Dziś — zasiać swe grunty i zebrać zbiory, 
wyżywić swoją nieliczną czeladkę, utrzymać 
syna w szkołach krakowskich, doczekać się 
jego święcenia i obaczyć go wydartego opie- 
ce dworskićj, a oddanego opiece Boskićj, — 
więcój niczego nie pragnął. 

Ludzie, pogodzeni zupełnie ze swoim losem 
i nie mający już żadnych ambicji, bywają 
zwykle bardzo cisi na sercu ispokojni w umy- 
śle. Toż takim samym był i stary Barnaba— 
i więcój nawet, bo był on już teraz obojętnym 
na wszystko, eo nie dotyczyło wprost jego o- 
soby: Dawnićj, kiedy miał jeszcze jakieś ob- 
szerniejsze dla siebie widoki, był on nadzwy- 
czajnie wszystkiego ciekawy. Sprawy wsi, 
w którćj mieszkał, znał wszystkie na palcach 
i wszystkiemi się żywo zajmował; nie były 
mu nieznajome i sprawy województwa całe- 
go, a lubo nie mógł brać w nich czynnego u- 
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. b, 

- zybyłk do Warszawy: pan 
U, któregomazwisko jako, 
k winnyćlypismach kra- 
oyy ofłgtós znalazło. Pan 
- bawił -zagranicą, miano- 
_ „lentem i pracą zaszeżytne 
_amowisko. "Parę rzeżb je- 


piękne Moji g amiri kara yjskięgo FS. =p. 

Karoliny Skibickiéj, córki ezłonka'senatu, 'szam- 
—belana dworu JEGo C£sARSKO- KRÓLEWSKIEJ Mości. 
/5Wiadomo nam, że tak'w przejeździe do kraju, jak 

i tutaj już na miejscu, pan Oleszczyński uproszo- 
„yy został o wykonanie kilku robót wielkich roz- 

miarów a poważnćj treści, które zapewnie w War- 
*gzawie doprowadzi:do skutku, cospowoduje dłuż- 
sszyspobyt jego w mieście naszem. Byłoby /pożą- 
zdanem: żeby artysta przynoszący zaszeżyt krajo- 
awi, został nam tu na zdwsze, wpłynęłoby to nie- 
„zawodnić na ożywienie tutaj zamiłowania przed- 


bp. 674 i umorzono książe- | dziła wiadomość:z Warszawy o jakiejś niemiłej 
to uczestników 10,061L,po- 4.przygodzie.ze lwem, tak znowu Renza.wiadomość. 


z Wiednia o złamaniu się kiłkusążniowego drążka 
;giętkiego'pod pajacem, -który zwykł nanim wol- 
(tyżo wać;'z tą różnicą, że pajaco nie doznałszwan- 
*ku, bo lecąc w powietrzu uchwycił się; połowy. 
«drążka pozostałćj w ręku towarzysza i na nićj do- 
kończył z najlepszym humorem *swoje wołltyże, 
miezważającnau niezbyt wygodne oparcie się 'o 
'kończastą podporę drążka. To prawdziwie łama- 
ne sztuki. 

i Nierówiiie moenićj obchodzi *ńas i cieszy'spra- 


"wa teatru polskiego, wejściem swojem w nową 


fazę. Tak długo się publiczność gniewała na pa- 
na Chełchowskiego, dyrektora teatru, az nareszcie 
ustąpił miejsca dwom jćj ulubieńcom i znakomi- 
tym oraz aktorom, pp. Smochowskiemu i Nowa- 
kowskiemu. Obadwa są podobno znani także 
iw Warszawie. : Weterani naszćj sceny, uczniowie 
J. N: Kamińskiego, tego męża, co mógbbył zająć 
jedno z pierwszych miejsc w literaturze, gdyby 
nauka jego wyrównywała talentowi. Już ś. 

Skarbkowi brano za'zle, że nie oddał dyrekcji tea - 


miotów sztuki, tak powolnie objawiającego się | tru wówezas liczniejszemu nierównie towarzystwu 


fpomiędzy: naszemi współrodakami. Dla. pragną- 
-cych dowiedzićć -się o -miejscu zamieszkania pa- 
«ma Oleszczyńskiego, oznajmiamy, że tymczasowo 
„łebrał'on mieszkanie na Nowym Swiecie w domu 
„jpod Nr. 1298. 
> -= S.p. Józef Gotlowt radca honorowy, referent 
Kommissji Skarbu, kawaler orderu Sgo Stanisława 
36j klassy, ozdobiony znakiem honorowym nieskazi- 
telnćj służby za lat XX, po długićj i ciężkićj chorobie 
"opatrzony ŚŚ. Sakramentami w d. 6 Września r. b. 
=o gódzinie 9éj rano zśkończył życie. Pogrążona w żalu 
bratowa wraz z 2 dzieci, zaprasza krewnych przyjaciół 
"**-znajomych ma exportacją zwłok odbyć się mającą 
w dniu dzisiejszym*o godzinie 6ćj «po południu z ka- 
„plicy':00. Reformatów na cmentarz Powązkowski. 
ET EPC 
Hiśorrespondencja Eśroniki. 
Ze Lwowa (l. 30 Sierpnia 1857 roku. 
XI. 
i-Renz. Barnabo. Teatr. Towarzysiwo muzyczne. Towa- 
"ezystwa sztuk pięknych. Szkoła malarstwa w Krakowie. 
;(3) Co Lwów tomie Warszawa, powiedzą . pp. 
wdenz i Barnabo. Ten musi po jednomiesięcznym 
pobycie szukać gdzieindziej nowćj ojczyzny dla 
„jakiego lwiątka lub lamparcika (Lwów obdarzył 
-go małym tygrysem); tamten doznaje na czwar- 
8 tem lub piątem przedstawieniu skutków kąpielo- 
-owego i wakacyjnego wyludnienia. Nieprzyjaciele 
"maszego miasta mówią, że. obadwaj umyślnie zje- 
sćhali do nas w najgorszą porę, bo im mniejsze 
miasto, tem mniej daje się ezuć różnica między 
*próżnią a przepełnieniem 'cyrku. O sto biletów 
mnićj lub więcćj jest różnica między porą najlu- 
dniejszą a najmnićj ludną we Lwowie, gdy w mia- 
«stach liczących na krocie swoją ludność i sezon 
"stanowi zaraz ubytek, liczący “się na tysiące. Ci 
panowie są obznąjomieni ze statystyką i ruchem 
* ludności. Niektórzy z'nich pomijają nawet Kra- 
„ków, dając naszemu miastu pierwszeństwo, bo 
Lwów znacznie ludniejszy. Jak Barnaba poprze- 
"działu, jednak głośno pochwalał dobre Trozu- 
"mienie ich rozszerzał wswojćj gromadzie; na- 
*wet'o sprawach "krajowych wtedy dowiady- 
"wał się z ciekawością, pilnie je w: swojem'su- 
“mieniu rozważał i towarzyszył im  szczerem 
‘swego serca życzeniem. Ale dziś ani pytał się 
~o to. Było to nawet uderzającem. Dziś bo- 
«wiem każdy dzień prawie przynosił jakąś cie- 
"kawą wiadomość: tu spadły wojska jakieś i 
zaległy swemi tabory wsi kilka; tam zburzyła 
“gie szłachta i poleciała gdzieś w pędzie koni, 
pod'rozwianym sztandarem, z dobytemi sza- 
blami w rekach; gdzieindzićj nocą łuny krwa- 
"we 'rożgorzały na niebie; tu znów '0/świcie 
'wmaleziono stosy ciał martwych i sadzawkę 
(krwi nieżakrzepłćj: i te wszystkie straszliwe 
"wieści dociskały się i do' starego Barnaby; — 
“äle on'ńta'to wszystko wychodził tylko przed 
"swoją chatę, a przekonawszy się, że jeszeze 
nie masz trupów na jego gruntach, że krew 
lie płynie pod:jego płotem i'nikt pod jego 
strzechę z płonącą nie podkrada się głownią, 
"wracał nazad do chaty, jakby nie nigdy nie 
„było. Kto znał dawnićj Barnabe i znał go te- 
“raz, nie mógł mu się nadziwić. Ale ludzie dzi- 
wnie zmieniają się z czasem! 
Tak té% samo i dzisiaj, spokojny całkiem i 


'naszych pierwszych aktorów. «Ale Skarbek był 
cierpliwym, trochę mnićj upartym, a nadewszyst- 
ko bogatszym niż p. Chełchowski, i przemógł ja - 
'koś niechęć publiczności. Najgłówniejszą było 
różnicą, że Skarbek umiał przecież zjednać sobie 
prawie wszystkich : najznakomitszych wówczas 
członków naszćj sceny. 'Nowa dyrekcja ma'urzą- 
dzić także "szkołę ćwiczenia młodych aktorów. 
O'szkole dramatycznćj niemożna mówić. Nie ma 
'bowiem na to pieniędzy, a może i ludzi, zwłasz- 
cza do "wykładów teoretycznych, potrzebnych 
w takićj szkole. Jednak już na samem'praktycz- 
nem kształceniu się, «pod: przewodnictwem takich 
artystów, jak Smochowski w rożach poważnych, 
Nowakowski głównie w komedji, zyskają pócząt- 
kujący artyści bardzo wiele. Gdyby to się było 
stało o kilkanaście lat pierwćj, mielibyśmy juź 
dotychczas nowe pokolenie wykształeonych do- 
brze artystów. Zarzucano niektórym z tych pa- 
nów zazdrość, przez co niedozwalali podnieść się 
młodym talentom. Nie wchodząc w to, o ile ten 
zarzut był słusznym lub nie, myslę że teraz, gdy 
najcelniejsi artyści sami będą przewodnikami, zni- 
kną wszelkie powody zazdrości, bo w dobrym 
uczniu będzie widział mistrz tylko dzieło swoje, 
ale nie współzawodnika, tem *bardzićj, że juź te- 
raz i wiek ich niedopuszcza współzawodnic- 
twa. Niebędzie młody kochanek iść w zapasy z 0j- 
cem, chyba w komedji, gdzie właśnie cała śmie- 
szność z téj sprzeczności wyniknąć może. Najwię- 
ksza podobno trudność będzie z repertuarem, u- 
bodzy jesteśmy w nowe oryginalne sztuki, coby 
miały wartość literacką i sceniczną razem. Fredro 
i Korzeniowski, Korzeniowski i Fredro, kiedy nie- 
kiedy coś 'z 'fabrykatów Majeranowskiego, od 
wielkiego święta raz Małeckiego ‘Wieniec grocho- 
wy albo List żelazny, ‘dragi raz Pilata Strusiowie 
albo Worsztynówna, na tem kręcił się zwykle cały 
nasz repertuar, z mnóstwem tłómaczeń i przero- 


obojętny, 'siedział "on pod eieniem swojego 
dębu — i myślał. O ' czem myślał, Bóg raczy 
wiedzićć! ale pewnie'ani 0 wojnie, -ani tóż:0o 
rozruchach. Jaka cisza bowiem była w tćj 
chwili w powietrzu, jaka około niego, taka 
sama smutna, poważna, niezamącona +eisza 
odbijała się i na jego sędziwćj twarzy, i taka 
sama była także i w sercu. 

Ale tuż nie daleko przed jego chatą ciągnął 
się publiczny gościniec, — gościniec ten nie 
należał już ani do jego zagrody, ani nawet do 
jego grantów — i na tym gościńcu 'wcale już 
ciszy nie było. Przeciwnienawet, był tamruch 
dosyć żywy i nieledwie co chwile można by- 
ło coś nowego obaczyć. Raz więc przebiegła 
w cwał jakaś landara pańska, otoczona dicz- 
ną służbą nakoniach, —.to znową długim ko- 


'rowodem przeciągały fury ładowne, — cza- 


sem pokazał 'się-żydek przebiegający jedno- 
konnym wózeczkiem, — to zaowu oddział ja- 
kiegoś wojska mignał się przed kaplicą, oza- 
szumiał chrzęstem zbroie i kopyt końskich 
tententem, zostawiał gruby tuman gęstego ku- 
rzu za sobą i znikał. W takićj samćj zaś mie- 
rze, jak ten szam zbrojny niknął gdzieś w od- 
daleniu, tutaj, ten tuman kurzu, to podnosząc 
się w górę, to opada.ac na ziemię, rzedniał 


bień, najwięcćj dość lichych sztuk.. Znakomite 
dramatyezne-dzieła- obce są rzadkością, a z na- 
zych, takie 'e0potrzebują dopiero zastosowania 
'do sceny nawet się nie pojawiają. Niepojmuję dla 
czegobyśmy niemogli widzić przynajmnićj tych 
„dramatów na'seenie które nawet Niemcy z naszćj 

literatury *na 'swoją scenę przenieśli (up. Sło- 
waekiego). Dźwiganie nietylko sztuki dramatycz- 
'nej ale i literatury powinno być najgłówniejszem 

zadaniem Lwowskiego teatru. 

Do uzupełnienia teatru brakuje-nam opery pol- 
skićj. "Jest tu opera niemiecka, niegdyś dosyć 
dobra. teraz jednak dosyć licha. W ogóle jest 
teatr niemiecki wielkim ciężarem do tutejszćj fun- 
dacji teatrałaćj i wielką przeszkodą w tozwoju 
tejże. Wielką przeszkodą jest także nasza własna 
„gausność, a może i brak oświaty -artystycznćj i 
estetycznćj, któraby dała uczuć konieczną po- 
trzebę wspierania czynnie téj instytucji. Rozeszła 


"się była raz pogłoska*o jakićmś towarzystwie ak- 


cyjnóm dopodźwignienia teatru i literatury dra- 
„matycznćj, 'pisano -bardzo dokładme i obszernie 


o znacznych funduszach, jakie towarzystwo to 


miało złożyć, o jego zabiegach i celach. O wyko- 
‘naniu tego pięknego planu "niesłychać nic dotąd, 
a byłaby teraz pora'po temu. Wiadomo że podo- 
bnym przedsięwzięciom zwykły stawać przeszko- 
dą bardzo móżne potęgi, o:które się nieraz'rozbi- 
jają wszelkie obywatelskie usiłowania. Ale w'ta- 
kich wyjątkowych stosunkach jest powinnością 
obywatelską probowanie wszelkich zabiegów 'mo- 
źliwych do - wykonania swego planu, i mniejszym 
bywa wstydem uledz przemocy, niż zaniechać 
wszelkich kroków dla tego iż mogą się nieudać. 

Dobrym przykładem ile może pomoc obywa- 
telska jest towarzystwo muzyczne,nierównie obo- 
jętniejsze krajowi niż teatr. Towarzystwo to było 
dawnićj wyłącznie prawie niemieckiem, a przytóćm 
bardzo ubogiem i blizkiem bankructwa, dziś przez 
udział wielu krajowców: podniosło się w materjal- 
nym względzie do tego stopnia że miało w r. 1856 
dochodu przez to dwadzieścia tysięcy złp. a po- 
mimo znacznych stosunkowo wydatków, bo wy- 
nosiły w roku 1866 ośmnaście tysięcy: złp. misło 
przecież nadwyżkę w-dochodach co dawniej się 
nigdy niezdarzało. Dobry stan tego towarzystwa 
pochodzi tylko ztąd że umiano zająć niem znako- 
mitszych obywateli, a za ich przykładem poszło 
wielu mnićj zamożnych, gdy przeciwnie przy za- 
rządzie polskiego teatru nieimają ci obywatele 
udziału, którzy wedłag woli fundatora powinni 
mieć nadzór i wpływ na jego losy. W prawdzie to 
jest korzyścią dla teatru, że główny zarząd odjęto 
osobom, które skłonne były do strwonienia jego 
funduszów, ale z usunięciem złćj administracji nie 
było koniecznie połączone usunięcie komitetu kon- 
trolującego. Towarzystwo muzyczne jest bez za- 
strzeżeniatakićj kontroli, przecież oddane niejako 


, pod dozór publiczności przez to iż odbywa walne 


zgromadzenia i że ogłasza roczne rachunki swoje 
drukiem. Każdy chętnie się przyczynia do wspar- 
cia instytucji którćj cały zarząd jestjawny. To- 
warzystwo muzyczne nastręcza miłośnikom mū- 


coraz więcćj i stawał się przezroczystym: a 
na jego tle szaro-błękitnem, przetykanem jak 
gaza wschodnia złotemi nitkami słońca, zpo- 


-czątku rysowała ie'niewyraźnie, potem co- 


raz widomićj a nareszcie, jak gdyby z niebie- 
skiego obłoku lub'ze snu niewinnego dziecię- 
cia występowała przed oczy piękna granicz- 
na kaplica.- Oprócz więc: rozmaitego znacze- 
nia, jakie mógł mieć ten ruch ożywiony, zda- 
rzały się czasem piękne widoki nawet i dla 
samego oka: aleBarnaba zaledwie patrzył na 
to, a -czasem nawet i wcale nie patrzył. 


Jednakże na gódzinę możeprzed waehodóm 


'słóńca, okazało się na tym gościńcu takie wi- 


dowisko, na które kiedy spójrżał staruszek, 
już'mu się przypatrywał, i to nawet “dosyé 
ciekawie. Nie było tam właściwie nie tak bar- 
dzo osobliwego, bo widówisko to przedstawia- 
ło tylko dość zwykłych w owym czasie po- 


'dróżnych: ale przecież było to ósobliwem, że 


w tćj chwili w tem miejscu zjechały się odra- 
zu dwie gromadki podróżne, które zatrzyma- 
wszy się na środku gościńca, rozmawiały ze 
sobą. I tak od południa nadjechała otwarta 
poczwórna kolasa, 'w którćj siedziało dwóch 
DODATEK. 
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zyki sposobność ćwiczenia, sie, „a, młodym. talen:+,„] powagialejessd i 


tom otwiera pole do wziętości.przez swaje popisy. 


muzyczne świeckie i.kościelne. Gdyby się godziło 


zarazi w.początkach wytykać niedopięcie właści-, 
wego! celu, 'wytknalbym, że! (zbyt, małoskosztu,i. 


pracy loży się:w; tém towarzystwie na,urządzenie 
należyte szkoły muzycznej, , Wydano na honorarja 
dla nauczycieli mało; co „nad 21000 „złp. podczas 
gdy: same<popisy. towarzystwa, kosztowały, prze: 


szło 4,000 złp. W tym samymi teź, stosunku stoją. 


Ldoehody ze szkoły którćj opłaty uczyniły blizko 
1,500:złp; gdy: popisy przyniosło 7400 złp. 


»iNiemogła-uezynićwięcćj: szkoła: do; którćj nie, 
uczęszczało więcej jak szesnastu uczniów gry ma. 


skrzypieach, 26 uezniów śpiewało i'17/uczęnnic. 


Niemożna zaś Żądąć liczniejszego uczęszezania gdy; 


towarzystwo nieposiadamauczycieli:i nauczycielek 
tak płathych iżby:się mogli” wyłącznie tćj szkole 
poświęcić, |a; nie byli: zmuszeni uważać; to udzie- 
lanie maukit:tylkorza podrzędnesżatrudnienie. Nau- 
czycićlami bylb w r. 1856 p. P/eżneń,jeden ż pier> 


wszych:skrzypków tutejszych," pani 4móros zna” 


kómita śpiewaczka, p. Smaciarzyńskii Rudkowski. 


Miejsce p. »Smaeciarzyńskiegó" miał zastąpić. pań 
Pfink. Towarzystwo potrzebuje nierównie:więk+ 


szych:dochodów aby utrzymać szkołę muzyczną 
w stanie'odpowiednim naszym potrzebom. 

s| Szkołę dla płćr żeńskićj: posiadamy bardzo do- 
brgy jest:to zakładp: Waczopolykaćj, ale! dla chłop> 


Towarzystwo takia bardzo jest łatwe, do utwa: 


rzenia. jestto bowiem kunstterein, jakich Niemey, 

Czechy;ii Węgry «maja.bardzo+ wiele, jaki; my juź 
CAJTSYPĘETY u WIAJĘ: HOr J YJ 

posiadamy: w Krakowie| Niewiem. dła: czego bie- 


nićj) jak gdyby: chodziło o założenie jakićj: wiełkićj 


najwięcej. z małych; stowarzyszeń: Towarzystwa 
rodzi. się u mas od.1851/-ri bnie może ;przyjść na 
świat. W tym czasie wynurzyłosię:z'cieminoty , 
lwowskićj czterech artystów na widukrąg.prawie 
europejskiofodukawska! bójfler, <Kesśak, Teppa 


o których: 1851 jeszcze mało wiedział. Ałerani slav) 
wy, ani wyksztalcenia oprócz początków, nię za 
wdzięczają oni naszemu miastu, a najmnićj zespo. 


lonym: asiłowaniom obywatelstwa! Jeżeli któty 
z nich zaslazł mecenasa to. go-wspierał; to juźydo 
nadzwyczajnych wypadków:* policzyć należało, 


działy nid wie nawet do kogo'sięźwrócić: Uważam 


towarzystwa, właśnie w tych czasach zawiązane: 


ców: brakuje bardzo: takiego: zakładu, Dla życia | gosi Qzekano nibyto: aż krakówskie towarzystwo 


muzycznego działo:się dosyć tćj 'wiosny+ Po od 
jeździe Wieniawskicho dała "dwa koacerta xięż: 
Marcellina Czartoryska bezpośrednia: i podobno, 
naj wierniejsza uczennica Chopina Zachwyca nas 
w kazdym względzie: raz Że nies uznała za rzecz 
niestógowną występować jako artystka: po drugie 
że istotnie'grą swoją eelujey w kóńcu żę:przyspo+ 
rżyła swemi koncertami: tutejszemu towarzystwu 
dobróczyńności znaczne:wsparcie;' a oprócz tega 
grała na ubogich. Xiężna grała tylko) Chopina 
kompozycje, ale grała je z taką elegancją: i uczu- 
ciem; żeśmy nie'pragnęti słyszyć nie mnego: Pros 
sperujący stan towarzystwa * muzycznego obudza 
nie:żłe: nadzieje dla" towarżystwu sztuk pięknych 
któregó) sprawę „poruszono w nasw ostatmeh 
czasach. | Szkoda tylko! że wzięło siędo tego nie- 
zręcznie 'iczdradzotńo” najsłabszą” stronę naszych 


- dwóch ystołie* Lwóea I Krakowai*to" jest: mslo- 


miejską zazdrość przodkowania we wsżystkiem. 
Weiliwówie ódezwał się *ktośsw-Dziennińu tite 
rachim:jakobgów imieniu: komitet do zawiązania 
towarzystaca sztuk pięknyrk ałożonego” z pp. Jawa 
Czajkowskiego (alwokatayo*Miubake: Gnoińskiego 
(adwokata); 'Fehejaua' Loykowstiego (dyrektora 
przy” towarz. kred.) , Maszkowskiego (mułurza); 
łetchana (malarza) i ho Włodzimierza Kussocnie- 
go'(deputata stamów)z”projekteim *zawiązania: tos 
wajzystwa! pH zachęceniem "ido „kapowania akcji 
Wiadomość ta'czyli odeżwa została bez wszelkie- 
go skutku, bo publiczność niewiedziała. jak ją us 
uważać, * Niewskazano. tam! dokładnie aui źródła 


mężcżyźn, 0ile sięzdawałó; dosyć poważnych ] 
, i'hàwêt już w wieku pódeszłych: Gdpótnoćy 
` żaś nadciągneło siedmiu ludzi na kóniąch, któ- 


rzy, „lubo zwyczajnie , ubrani,. byli jednak u- 
zbrojeni,z,żołnierska „i bardzo, coś, zakrawali 
na konfederatów. Barnabw im się przypatry- 
wał dosyóciekawie; lecz:kiedy rozpatrzywszy 
się pilnićj: zdawało mu się,” jakby” niektórzy 
z'nich byli mun dawnićj gdzieś” znani, wstał 
z miejsca, żasłonił oczy, ód słońca i przypa- 
trywał się jeszcźć tem lepićj. |. DE: ck: 

Wszystko t9.wszakżę,tywało krótką chwi- 
lę,: — podróżni ci bowiem, pogadawszy ze.so- 


| basów kilka, zaraz. zaczęli zwolna. z drogi 


nawracać,a nakręciwszy kw chacie;Barnaby, 


— wszyscy razem, -i'wózowi' i jezdni, zajechali 


Fa 


w dziedzińnieć zagrody: Baraba “stał pod de- 
bem i przypatrywał się" temi wszystkietńu 


zę zdziwieniem. > 


- „„ddziwienie jego wszakże się zmniejszyło 0 
wiele, kiedy w niektórych z swoich gości nie; 


spodziewanych. „poznał „istotnie: „swoich, „dar 
wnych znajomych. I tak ci,.cosiedzieli 'w.ko- 
lasie, byli ma*obadwa'znajoni: jediym znich 
bówiem był'pan Galecki starosta bydgoskiy 
drugim znany mu także Jmć pan stolnik 


_ Sładkowski. Z jezdnych zaś pozis nA pręd- 


stanie: na -pewniejszych nogach, aby się puścić: 


w zawody. Niepodóbałó sięto w Krakowie. Uspra- 
| wiedliwienie zwłoki! wzięto naiwnie ża usprawie- 


dliwienie: "że: się we Iwowie: śmie towarzystwo 
zawiązywać, kiedy już takie" same jest w Krako-* 


wie. Jestto w porządku / rzeczyj* abycsię młodszy: 


| przed sturszeńmi usprawiedliwiał, ' źe się śmiał na» 
| rodzić, "Krakowski jegomość w lwowskim: proje” 
kcie'widział zamuch na'całośckrakowskiego towa- 


rzystwu; wnioskując; że 'ż'20. 0'czlonków” krako- 


wskióli odstąpi połowa do lwowskiego; «4 nie wie: | - 
(nie zawarowało +sobie.jakiego 
| sztuki pięknych w Krakowie. is 


© tem może, 1% opróczowych 2000mają' jeszcze 
wiedeńskie; czeskie i inne Runstvereiny przeszło 


1000 akejonarjuszów w Galicji ide takich co są: | 
| ma; stanowisku. Kurakowa/i+godńiejszy:" sposob: 
| przewyższenia mnychi miast4 niź polemika: o two: 


wustanie i zechcą (zapłacić 2002p n Ouzi ni. ks) ża» 
akojęj znajdzie dó 4000 'w kraju” jeżelisztychy 
albo <litografie' dawane“ za to bedw prawdziwie: 
piękne, a'oprócź tego będzie nadzieja wygrania 
Jakiego obrazu, U nas są'tego ródziju rzeczy bar= 


zmaweńw. Krakowski: orutór pro domo sud wy a= 
kaz} środek do' szdpobieżenia rywa/żzucjć Levowa 
z/Krakówem; 6 to; aby krakowskie towarzystwo 
urządzało: jednego" roku wystawę” we lMwowie; 
drùs iego' zaś w Krakowie! 9+000se0100010 Dlnss: 
"Nato odpowiedział Lwów (myślicie: noże iż 
czynem, że zawiązał towa żystwóco rychłćj?)ska- 
tylinarnym © aitykułem "w'dzieńi.ku; To koniec 
wszystkiego. Kraków“ krzyczał Lwów krzyczał; 
a tówarzystwą jak 'nie'ma'takinie ma. Odpowiedź 
była niepotrzebna, bo” krakowska'log kw Sana się 
zbijała,| ałe przynajmantćj tyłe mamy korzyści; że 


4 
to 


frasuj, bo zabawiemy, tylko małą godzinkę, 


> JW; panie, =: odpowiedział Barnaba 
miałbym ztąd/największa'pocięche,,gdybyście 
Jchmość zabawił umnie jak'móżecie majdłu: 
żćj, żebym! miał tylko przyjąć czem wedle po 
aaa TEREE T e N RN EN cO A A 


of yj 


— Dziekujemy, ci, mój;kochany, m zabrał 


głos” znowu. starosta, —rale-nie chcemy! cię 
| wcałenaszą gościnnóścią: obciążać: +Aniśmy 


pogadać, więceśmy, „się tu pód tyóją 
schronie „pow cu isbu „ogaamsisbó1ć gsi 
s Pootzektszy p obrócił się zaraz do swych jei 
zdnychii rżekkis snolsisbu sut oleizos sinsimso 
SAE Ae waszidość oze 1 głódni?” jeżeli tak 


rą się u nas:do tój rzeczy, (asraćzćj niebiprą się; do: 


akudenji, A prżecieź: vterwiadomo: że powstały; 


 najwięććj żaś własne” rodziny'lożyły na nicłu. posi 
kiim pędzel niezapewnił (utrzymania. Dla tego: 
potrzeba; było dotknąć raz znówu sprawy łowńrz.| 
sztuk pięknych;'ale szkoda że! się/to stało tak nies: 
zręcznie, Że publiczność .choćbyekciała” mióć us! 


to także” 'za:'nieźręczność,: że lwowskie *pismo u=; 
sprawiedliwić chciało! zwłokę tem, jakobynie= 
chciano . przeszkadzać wzrostowi: Krakowskiego” 


wśród wszelkich zaprzeczań rywalizacji: zazdrość | 


małomiejska wypłynęła jak. oliwa na. wierzch. Sąv b 
dzę że po Krakowie może i kraj innego działania, 
do sztuk piękuych wymagać, . niź samo. założenie 
kunstoerejnu i że, Kraków: sam niepowinien się na 
tem, ogranicząć,, „Kraków. posiadał) założoną już 
przed czterdziestu laty ukademję sztuk pięknych: 
Że ta akademja, nieadpowiadała, swemu 'prze- 
znaczeniu, to, łatwo sobie wytłumaczyć, bo wów 
czas koncentrował Kraków. tylko życie bardzo mas 
łego, okręgu. Głównem zaś jéj przeznaczeniem by- 
lo tworzyć szkołę malarstwa i snycerstwa,. Taką 
szkołę mógłby dziś; Kraków łatwa, odnowić: gdyż 
dawna tylko, wcieloną została w r. 1933 do 'te- 
chnicznćejsakadeniji. os 
Pomimo tak świętokradzkiego polączenia sztu- 
ki pięknćj.zi techniką, nieusngła w Krakowie nan- 
ka malarstwa i soycerstwą. Jednak,o tem wszyste 
kiem mileząssprawozdania towarzystwa: $zluk pies 
knych.ktoregoby, pierwszóm, zadaniem, być winna s 
zwrócenie, uwagi na istniejącą, już szkołę, „sztuk 
pięknych, postarać się o tejże odłączenie:od, zą* 
kladu  technieznego iuformowan:e odrębnej nie- 
zawisłćj czy to akademji czy, szkoły „malarstwa 
i snycersrwa: 1091 s% „ds 
Gdyby niesodezwą, jednego z.dawnych „profe- 
sorów rysunku p. J. W. Brzańskiego niewiedzia+. 
rioby-nawet-0 kraju; o istnieniu tak blisko «szkoły. 
małarstwa; i rzeźby, 0: popisach gdzie  uezniowie 
krajowcy «wystawiają, swoje początkowe: prace 
w tymozawodzie, o zarodąch talentów; atóre mo- 
że'są przeznaczone wraz -żinńemi «do uświetnie-; 
nia naszćj epoki sławą artystyczną. MI[BOY: 
Ztćj odezwy: p Kizańskiego + dowiadujemy się; 


że: szkoła. malarstwa: w Krakowie: /posiadaow 'p.x 
| Władysławie Łuszczkiewiczu niepospolitych zdol- 
„ności naliezycisla, którego, jaź towarzystwó kras. 


kowskie: odzńaczyło jako artystę; s zakupując od 


niego; obraz historyczny, przedstawiający | założe- 
„nie Bractwa miłosierdzia: w: Krakowie qiraez ziędza. 
 Skonzę. , a i [ rotal || i 


że towarzystwo jbżowstatadie 
j wpływu na szkołę: 


Załować ńależy; 
Byłoby;to-zadanie odpowiadającć historyczare. 


rzeniu tówarzystw; równiejak'samozawiązywańie: 
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dytu ruchomego p. Andrć wystąpił ze sklada ad- 
ministracji. 

Sąd assyzów departamentu Sekwany ta dzisiej- 
szem posiedzeniu, skazał żaócznie pp. Mazzini, 
Ledru Rollin, Campanella i Massarenti na depor- 
tację. i 

Prośba Carpentiera i jego współwiaówajców o 
odesłanie ich sprawy pod sąd assyzów, żostała 
przeź sąd kassacyjny odrzuconą. 

Madryt 1 Września. Plan szkół pū- 
blieżnych jaż zupełnie wygótowany, przedstawio* 
ay został do zatwierdzenia Jéj Król. Mości. 

Według ukończonych oblieżeń lidność Hisżpa- 
nji wynosi 16,440,500 dusz. (Neue Pr. Zewg.). 

AM 'E R K A. 

New: York 12 Sierpnia. Nietylko wybory które 
się jaź odbyły w niektórych stanach, dały na przy- 
szłe posiedzenia końgressu bezwarunkową ji sta- 
noweżą większość stronnietwu demokratycznetnu, 
ale nawet zrządziły rzeczywistą zmiaaę w składzie 
stronnictw politycznych, jakie istniały w czasie 
wyborów na prezydentostwo. Byłoby to zarazem 
zaślepieniem i niewdzięcznością, chcieć zaprze- 
czać, że ten rezultat jest wyłącznie skutkiem roz- 
sądnego i ztęczńego postępowania nowćj adinini- 
stracji. 

- James Buchanan, mówi jeden dziennik polu 
dniowy, dopiero od sześciu miesięcy zajmuje krze- 
sło prezydentóskie, a już duch polityczny kraju 
zdaje się zupełnie zmieniony. Dawne strouniectwa 
rozwiązały się jeśli nie urzędownie i głośno, to 
przynajmuićj w rzeczywistości i ich nazwy nieod- 
powiadają nawet jużich ideom. Naprzykład stron- 
nictwo amerykańskie (know nothings) nieodpowia- 
da już źadnćj obecnćj potrzebie, a stronnictwo da- 
wnćj demokracji rozdzielił się. Trzeha dlanowćj 
sytuacji utworzyć nowy zupelnie płan kampanji. 

Te kilka wierszy wystawiają dokładnie prze« 
ksztaltowanię się stronnictw o którem mówiłismy. 
Dziennik z którego wyjęliśmy je (Union) utworzył 
sobie szczególną właściwą pozycję w Nowćj Orle- 
anji, eherał on utrzymywać równowagę między 
opinjami krańcowemi północy i południa. Pierw- 
szy on w tój sferze niewolniczćj, odważył się wy- 
mówić ten śmiały wyraz, iċ niewolnictwo nie jest 
koniecznie potrzebnem do wielkości i pomyślności 
pałudnia, pierwszy także wskazał, chociaż niepe- 
wno, środki wytępieuia stopniowego niewolnie- 
twa, zachowując robotników czarnych, popierał 
on całą siłą rozumowania, zabiegi kolonizacyjne 
p. Ed. Thayer, objawił najżywsze życzenie im- 
migracji wolnych robotników i wprowadzenie ma- 
chin mających zastąpić ramiona niewolników. 

Ale przesądy nie dają się wytępić, kiedy na nie 
wprost z przodu udeczymy, i cheąe żeby dziecko 
połknęło gorzkie lekarstwo, musimy brzegi szkla- 
necaki smarować miodem. Dla tego chcąc wprowa- 
dzić w sękaty pień drzewa przesądów południa, 
chociażby cień jaki emancypacji, potrzeba było 
dziennikowi liberalńemu: francuskiemu, uderzać 
pomaleńku i ostrożnie. Czas i doświadczenie są 
klinami, które do reszty kiedyś rozłupią ten pień 
stary. 

Dopóki demokracja północy wierniejsza konsty- 
tucji niź wlasnym: przekonaniom i patehnieniow. 
trzymać będzie za stroną poludnia, dopóty aboli- 
cjonizm będzie bezsilny. Ale ten związek wyma- 
ga ze strony południa wielkiego umiarkowania 
w jeg pretensjach, 1 wielkićj bezinteressowności. 
Na nieszczęście przy: naszój organizacji rządowej 
to słowo nawet nie ma znaczenia, Faktem poprze- 
dzającym każde wybory prezydenta jest, ocucenie 
wszystkich ambicji i wprawianie w ruch wszelkich 
intryg. Pierwszy czyn nowo obranego prezydenta 
jedna mu jednego przyjaciela, a dziesięciu nieprzy- 
jaciół, aspipanci do dziedzietwa,  któte-có cztery 
lata jest do wzięcia, nie mają; mnego sposobu wy- 
kazania swoich tytułów do niego jak tylko utwo- 
rzeniem i wymotywowaniem bezwarunkowej opo- 
zycji; na południu jest punktem podpory rzeczpo- 
spolita czarna, na północy rozwiazanie Związku. 

Rzeczywisty stan: stronnictw jest następujący. 
Wigowie oddawna juź umarli i pogrzebani, i to 
Bogu dzięki, bo oni to tak zapłątali przędzę, że 
teraz jéj odplątać nie możćthy. 

Tak samo wkrótce stanie się z knownothin gami; 
którzy żyją: wprawdzie jeszeze pojedyńczo; ale ja- 
ko stronnictwo dawno już umarli. 

Na polu bitwy zatem pozostali tylko demokraci 
i republikanie, ale żadne z tych stronnictw niejest 
jednolite: pierwsi dzielą się na demokratów naro- 
dowych popierających p. Buchanan i szanujących 
ową sławną decyzję Dred Scott, (uznającą że mu- 
rzyn jako uieobywatel Stanów Zjednoczonych nie 
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ma prawa ani skarżyć do sądu ani bronić się) tu- 
dzież prawo oniewolnikach zbiegłych —i na demo- 
kratów abolieyjnych, którzy naturalnie opponają 
przeciw tym prawom i wspotmnionćj decyzji. 

Drugie stronnictwo składa się z repubhkanów 
czarnych, którzy tak jak ultrademokraci, woóleliby 
raczćj rozdziuł Źwiązku niż upowszechnienie nie- 
wolotetwa; 3 z republikanów narodowych, którzy 
tak jak detnokraci narodowi, tylko w innym spo- 
sobie, chcą powoluego i stópniowego zniesienia tćj 
niegodnej instytucji. 

Wybory do nowego parlamentu wkrótce się 
skończą i zobaczymy wtedy, jaki będzie stosunek 
tych rozmaitych odcieni w obu Izbach, ale może- 
my przewidzieć, iż rząd w obu kzbach, będzie 
mieć większość. (Ind. Belge.) 

St. Thomas 16 Sierpnia, Poczta z St. Domiago 
przybyła tu dziś z rana, ale nie przywiozła żad- 
nych dalszych wiadomości o stanie politycznym 
tego kraju, co zresztą nie dziwi nas weale, bo sta- 
tek który ją przywiózł jest rządowy. Ale prywa- 
tue listy z Curaçao donoszą, że rożmaici politycz- 
ni wygnańcy przybyli tu z San Domiugo a między 
niemi jeden z senatorów. Przytem donoszą, że 
wojsko strony północenćj pod mrasto St. Domingo 
posunęło się. W takim razie rząd prezydenta Ba- 
ez niedługo zdołałby się utrzymać; jednakże jak 
powiedzieliśmy są to prywatne doniesienia. W Hai- 
ty wojsko w ciągłych jest marsżach, jak słychać 
w celu ustawienia korpusu armji obserwacyjnćj 
na graniey. (Pr. St. Anż.) 

A_N.G EL 4 du 

Londyn 2 Września, Akeje towarzystwa, które 
chce połączyć podmorskim telegrafem Europę 
z Indjami, stoją dotąd niżćj al pari. Publiczność 
wątpi © podobieństwie wykonania tego przedsię- 
cia i utwierdzoną jest w tem powatpiewaniu przez 
opinje rozmaitych znającyeh się ńa tem inżenjerów, 
którzy utrzymują, że lina podmorska musi się ro- 
zerwać o ostre ławy koralowe morza Czerwone- 
go. Rząd angielski jak wiadomo zawsze oddawał 
pierwszeństwo linji przechodzącćj wzdłuż Eufratu, 
i jeśli w tćj chwili gotów jest tędrogę popierać, to 
uczyni to jedynie dla tego, że sułtan na teń raź 
odmówił przyzwolenia na linję nad Eufratem. 
Tak sułtan jak wicearól Egiptu tłómaczą swojąod- 
mowę co do zezwolenia na linję nad Eufratem i 
przeprowadzenie wojska przez Suez, obawą wzno- 
wienia nieukontento waniaswoich poddanych przez 
środki dopomagające anglikom do walczenia prze- 
ciw mahometanom (indyjskim). Cóż teraz powinni 
powiedzieć anglicy na tak chętne wspieranie in- 
djan przez mahometan europejskich? Cóż pomy- 
śleć może teraz lozd Palmerstona o swojem porę- 
czeniu nienaruszoności tureekićj, kiedy turcy oka- 
zują się tyle oświeconemi, że przyjmują pomoc od 
chrześcjaa, ale zarazem tyle ciemnemi, że nie chcą 
im dopo:nagać przeciw mahometanom? Mniejsza 
zatem, niechby sobie bylitakiemi jak są, ale mecb 
przynąjmnićj na to pozostaną obojętnemi eo tam 
Sułtan względem jakich telegrafów i t.. p., posta- 
nowi, Bo zresztą arabowie jeszcze, ściślćj są ma- 
hometanami i kto wie czyby anglicy długo ostali 
się ze swemi słupami i drutami telegraficznemi, 
bo jak wiadomo przywłaszczanie sobie cudzćj 
własności, należy do fundamentalnych zasad na* 
rodowo ekonomicznych u mahometańskich ludów. 

(Neue Preussische Zeitung). 
POR ACNOTTR 

Paryż 2 Września. Dziś juź zazupełną pewność 
podają tu, że Cesarz Napoleon uda się do Sztut- 
gardus; 

Wszystko co dowiadujemy się o postawie gabi- 
netu angielskiego w sprawie Xiężtw, potwierdza 
że gabinet ten jest ciągle stanowczo przeciwnym 
połączeniu. Porównywając te symptomy z pogło- 
ską mnićj więcćj poważną, ale obiegającą od kil- 
ku doi, że postępowanie pana Prokesch, dla nas 
przynajmnićj dziwne, w ostatniem przesileniu wy: 
wołanćm przezwybory mołdawskie,matemudyplo- 
matowi uzyskać nowe dowody łaski jego rządu, 
możemy wnioskować że te same kłopoty i nowe 
zatargi powstaną w Konstantynopołu z tych sa- 
mych źródeł, że rezultat ostateczny będzie taki jałe 
przewidywano od razu i że Erancja i mocarstwa 
wspólnie z nią występujące,otrzymały tylko zadość 
uczynienie dla swojćj miłości własnćj, Dodamy 
jednak, że to zadość uczynienie było potrzebnóm 
i w skutkach swoich dobrém. 

Myłnie doniosła depesza żeflotaewolucyjna mo-i 
rza Sródziemnego, udaje się na wody Tunis dla 
żądania zadość:uczynienia od beja.. Fo zadość-u- 
czynienie zostało już udzielone, ałe jak: doniesli- 


śmy flota. ma polecenie zapewnić urzeczywistnie- | 


/ okazującą zupełną przytomność umysłu: 
LN; 


nie tego zadość-uczynienia, niosąc pomoc mónaf- 
sze tćj regencji przeciw miejscowemu opórówi. 
Dzienniki paryzkie nie wiele powiedziały ò mó- 
wie kardynała arcybiskupa paryzkiego przy inat- 
guracji domu przytałku w Vincennes, bo kardynał 
nie chciał zakómunikować im text tej mowy, a nie 
było stenografów dla zanotówania go. tymczasem 
osoby które były obećnemi przy tej uroczystości, 
zapewniają że przemówienie dostojnego prałata, 
pełne było ważnych uwag. + 
Kardynał usprawiedliwia się, że jak zwykle tak 
i tym razem mówił bez przygotowania z natchnie- 
nia, nie może zatem udzielić textu który wcale nie - 
istnieje. 
- Najbardziej uderzającą w mowie arcybiskupa 
jest bezwarunkowa pełna zapału pochwała Cesarzw. 
Między innemi ustępami powiedziak on: wŹe jæ 
szeze nie widziano prawie naczelnika narodwódda= 
jącego się tak dalece szezęściu swegoludu, podwa= 
jajacego się wszędzie gdzie tylko potrzeba wpro- 
wadzić jakie ulepszenia, udzielić pociech, odwró» 
cić plagę, gromadzącego wszelkie cuda nauki i po= 
stępu dla dobra publicznego i niesądzącego nigdy 


do uczynienia. « 

Powszechnie spodziewają się, że kara: śmieret 
zawyrokowana przeciw kapitanowi Doineau, z0% 
stanie złagodzoną przez prżez łaskę Cesarsk4, ale 
dopóki sąd kassacyjny nie żawyrokuje, wszystko 
ograniczy sięw tym względźie na przypuszczeniach. 
Pan Jules Favre i młody syn agi Bel-Hadź (który 
przybył błagać o łaskę dla swego ojca) zostali 
przyjęci przez ministra sprawiedliwości. 

Pan minister spraw wewnętrznych wyjechał za 
urlopem na miesiąc. : 

Sądzono, że xiąże Napoleon którego przybycie 
zostało zapowiedziane na dziś, pozostanie do koń< 
ca uroczystości przy inauguracji góry Cenis; ało 
tak nie było, owszem xiąże istotnie przybył dziś © 
godzinie Gtćj wieczór. 

Xiąże i xiężna Montpensier nie powrócą do: klisz= 
panji tak prędko jak. się spodziewano: Xięztwo 
lchmość nie opuszezą Anglji jak za dwa tygodnięy 
ponieważ rozwiązanie królowćj: Izabelli spodzie” 


przepędzi całą zimę w Anglii. XiążeJoinyille zanał= 
Żonką 1 dziećmi uda się wkrótce de Włoch. 
Nakazane zostałośledztwo sądowe w przedmio* 
cie samobójstwa xięcia Jerzego Ghika, Courrier 
de Paris zamieszcza następujący: list osoby: która 
była przy xięciu na chwilę przed jego zgónem.—= _ 
W liście tym znajdujeimy niejakie. wyjasnienie: po 
wodów tego samobójstwa. Niesłusznie prześłąado< - 
wany przez terazniejszy rząd mołdawski w przed= 
miocie nadużycia funduszów pablicznych, æ ostatz 
nio oskarżony ciężko przez drukowany paskwił ża 
przywłaszczył sobie niewłaściwie zaległe należno= 
ści listy cywilaćj, xiąże martwił się niezmiernie 


Spóźniwszy się ną kolej, pisze autor lista, wróć 
ciłem o godzinie dziewiątój wieczorem do xięciay 
i zasiadłem z nim w salonie, gdzie xiężna znużona 
trudami przyjmowania gości, spoczywała ma sze= 
zlougu. Xiąże powstawał jakby chciał odejść.— * 
»Mój przyjacielu, odezwała się xiężna, powóz pe 
Vaillant tylko co ma zajechać, zostań z nami póki 
nie odejdzie, pojdziemy potóm razem na górę. 

Xiąże nie zważał na tę prośbę, udał się nd wscho= 
dy, ucałował swóje dzieci a w minutę późnićj usłye 
szeliśmy wystrzał. Wszedłem nw górę ż kilku do= 
mownikami i znaleźliśmy trupw pływającego we 
krwi. Xiąże zastrzelił się. Przed: śmiercią zdjąk 
z szyi złoty krzyż i zawiesił. go na. krucyfixie, nie 
chcąc go sprofanowąć samobójstwem. 
Na biurku xięcia znaleziono następujące włas 
ręczne pismo jego. 

Chateau du Mée 24 sierpnia 1857. c 

Jestem ofiarą nikczetnnych intryg, nie mogę żyć 
ehveiaż: zupełnie jestem niewinny. Przyjdzie czas . 
kiedy prawda wyjdzie na wierzch. Czekam moich . 
nieprzyjaciół przed sądem: Boga.—pod. G. Ghika 


no-s 


uwielbiam; uściskaj odemnie nasze aniołki, Wiesz 
ile cierpiałem w czasie mego panowania, a kiedy 


| sądziłem że będę mógł żyć spokojnie i szczęśliwie 


na łonie rodziny, nieprzyjaciele i w tém schronie- 
ni ścigają mnie: Podle chey mię shańbić. Bóg 

odkryje kiedyś tę nikczemują intrygę i ci nędznicy: ` 
zostaną zawstydzeni. (A 
Dwa te listy i testament pisane są: pewną sry! 
(1-B.) > 
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Nana Sahib najstraszniejszy nieprzyjaciel an- 


że dość uczynił dopóki pozostajejeszeze cokolwiek 


wane jest dopiero w końcu. b. m. Xiężna Orleanu 
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i w ostatnich dniach okazywał jakby symptomy `~ 


melancholji. Ć 


Bądź zdrowa droga: małżonko, którą kochami ` 
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plików, jest to mahrata z kasty braminów, któ- 
‘Tego ostatni indyjski xiąże Peiszwa stosownie do 
praw krajowych adoptował, ale prawa jego ztąd 
"wynikające nie zostały przez anglików uznane. 
*Ztąd jego nienawiść i zemsta. Zresztą nie jest to 
ciemny azjata, przeciwnie jest to dobrze wycho- 
wany, skończony gentleman, mówiący biegle po an- 
„„gielsku, miewał dawnićj ścisłe stosunki z oficerami 
angielskiemi w Cawnpore i dokładnie obeznany 
„ jest z, politycznemi stosunkami Europy, a tém bar- 
„dzićj z organizacją i duchem miejscowym. Poka- 
"zuje się: w ogóle że ci z pomiędzy krajowców wyż- 
"szego urodzenia i wychowania, dla których Jite- 
oratura angielska była przystępną, nie wyczerpali 
“m nićj'ani wyższego szacunku, ani większój obawy 
"swoich zwycięzców. Objaśnia się totymsposobem, 
*Że oni najwięcćj czytywali gazety i szczególnie od 
"6zasu wojny krymskićj podwajali swoją gorliwość 
"w tych studjach. Nana Sahib jakkolwiek co do 
ykształcenia, wiele zyskał od europejczyków, po- 
„ mimo to nie zapomniał swojćj azjatyckiej natury. 
Oprócz wiadomych juź okrucieństw, co dzień sły- 
'szymy o nowych okrucieństwach jakich on dopu- 
szczał się względem kobiet i dzieci popadłych w je- 
ugo ręce. Kiedy po zdobyciu Cawnpore został ata- 
'kowany przez jenerała Havelock, kazał 30ści ko* 
$biet 'angielskich—zapewnie resztę nieszczęśliwych 
ofiar swojćj dzikości, przed front wyprowadzić, i, 
"na rozpoczęcie walki ściąć. Tego to rodzaju ludzie 
ostanęliby na miejsce anglików na czele państwa in- 
'dyjskiego, gdyby powstanie miało odnieść tryumf. 
Pewien francuz pisze z Kalkuty do Memorial de 
ła Loire: Jako naoczny świadek, mogę wam do- 
"nieść, że do plag wojny, pożogi i rabunku, zdaje 
się że ma się wkrótce przyłączyć plaga głodu. Ilość 
zniszczonych towarów i płodów ziemi jest nieobli- 
czona; powstańcy w swojćj wściekłości na wszyst- 
„ko się.rzucali co tylko mogło być zniszczonćm. 
'Ganges unosi często wielkie massy zboża i nie je- 
„den statek użył się do korzystnego bardzo zatru- 
dnienia w ratowaniu podobnych ładunków. Ku 
„większemu nieszczęściu, wszelki rodzaj uprawy 
roli ustał, bo rolnicy którzy nie łączą się z powstań- 
cami,'w przerażeniu swojóm i zwątpieniu pozostają 
zupełnie bezczynnemi. Cena chleba od miesiąca 
'podwoiła się, i jeśli nam nie nadejdą z obcych stron 
bardzo wielkie zapasy zboża, w takim razie powin- 
'niśmy przygotować się na głód najstraszniejszy. 
— Według spisu ludności, przed rokiem 1846 
"Delhi miało 25,611 domów, 9945 sklepów, 261 
` meczetów, 188 pogańskich świątyń, 1 kościół ka- 
tolicki, 678 studni i 196 szkół. Ludność wynosiła 
137,997 dusz, a mianowicie 69,738 mężczyzn, a 
'68,239 kobiet. Między temi było 90 familji a 
w nich 327 osób religji chrześćjańskićj, 14,768 ro- 
dzin czyli 66,120 osób mahometan i 19,257 rodzin 
czyli 71,530 osób indjan. 
` . —'Korrespondent Timesa w Bombay donosi, 
"że'magazyn prochu któty jest w Delhi w rękach 
powstańców, przy wybuchu powstania mieścił 
w sobie 10,000 beczek „prochu i. przy usiłowaniu 
wysadzenia miny prochowćj przez porucznika Wil- 
lougby, wybuch zapalił półtora miljona bomb. 
(Neue Preussische Zeitung). 
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Na te słowa chorążego nikt się więcćj nie ode- 
zwal; bylistacy co je.głębóko uczuli, lecz byli i ta- 
cy, którzy rozczulenie starca osądzili być. skut- 
kiem uratowanego siana. „Jeden tylko młody Gu- 


staw, bo młódych zawsze łatwićj do dobrego na- ` 


/kłonić, położy wszy. pejcz na boku, jakby się wsty- 
śdziłże z nim był wskościele i na probostwo przy- 
oszedł, zbliżył się z uszanowaniem 'do chorążego, 
*prosząc'o radę jak miał sobie w tych zastraszają- 
"cych zmianach postąpić? Chorąży uściskał go ser- 
"decznie, obiecał radę udzielić i zaprosił do siebie 
"na obiad; poczem pożegnał się z xiędzem probosz. 
czem, reszcie towarzystwa grzecznie się ukłoniłi wy- 
` szedł z Gustawem. 

Poszli za niin i drudzy, jedni nawróceni, inninie 
przekonani, a niektórzy więcej niż kiedykolwiek 
zakamieniali. Pomiędzy temi ostatniemi właściwe 
“sobie miejsce znalazł sędzia w szamoa. kamizelce, 

„którego za szczęśliwa wyrażenie, jakim sposobem 


obchodzi się z chłopami, od tego ezasu młodzież | 


cytryną nazwała. . 


"Tegoż samego dnia po 'nieszporach, xiądz Syx-' 


tus dawał ślub młodćj i hożej parze z poblizkićj 
wsi z jego parafji. Poszedłem podczas ceremonji 


ma chór i na organach zagrałem, przez-co nie małą- 


sprawiłem wszystkim przyjemność, całe tóż wese- 
le wychodząc z kościoła, serdecznie mi za to dzię- 


*kowało. 


Pomiędzy gromadką wieśniaków znajdował się 
jeszcze nie stary odstawny żoknerz, z szeroką bli- 
zną na ogorzałćj twarzy, bez prawćj ręki. W ca- 
lé) postawie coś. poczciwego 1 szlachetnego zara- 


'żem; krzyż na piersiach świadczył, że zasługa Oce- 


niong została, a w oczach wyczytać mogłeś iż du- 
żo wycierpiał, zniósł i wytrwał. 

Kiedy powróciwszy na probostwo, zapytalem 
0 niego: 

— Jest to eala historja— odpowiedział mi xiądz 
Syxtus—ale ei ją chętnie opowiem, bo w nićjznaj- 
dziesz zarys charakteru tutejszego ludu, enotę, 
poświęcenie się bez granie. przebaczenie urazy. 

Wieczór był piękny, siedliśmy na ganku przed 
domem, pozapalaliśmy cygara i Syxtus tak mówić 
począł: 

— Dobrze powiedział Zorjan Chodakowski: dż 


'trzeba pójść i zniżyć się pod strzechę wieśniaka, 


trzeba spieszyć na jego uczty, zabawy i różne przy* 
gody. Tam'w dymie wznoszącym się nad: głowami, 
snują się jeszcze stare obrzędy, nucą dawne śpiewy 
i wśród plłąsów prostoty, odzywają się tmiona zapo* 
mnianych Bogów. 

Spotykaleś się nieraz u mnie z panem Adamem 
Suderwą, dziedzicem Borówki, pięknój wsi leżącćj 
ztąd o wiorst kilka za lasem; nie wiem dla czego 
dziś nie był w kościele. Ktoby poraz pierwszy do 
niego zajechał, zdamiał by się na widok tego la- 
du, porządku panującego w każdym zakątku tej 
pięknćj majętności. Dom mieszkalny drewniany, 
obszerny, starannie opatrzony na wewnątrz i na 
zewnątrz. Na wewnątrz umeblowany bez zbytku, 
ale z wygodą i przyzwoitośnią, wszędzie czystość 
największa, a każda rzecz tak metodycznie posta- 
wiona na swojem miejscu, że się zda przyrośniętą 
do niego. Na zewnątrz z jednćj strony nie mały 
dziedziniec dobrze utrzymany, z wielkim kręgiem 
pośrodku obwiedzionym barjerą, obsadzonym 
kwiatami. Z drugićj strony ogród owocowy, nie 
zamknięty jak -w skrzynce ze wszystkich boków 
szpałerem, ale zasłoniony tylko od północnych i 
wschodowych wiatrów; od południa daje na roz- 


' legła ląke, a za nią mostkiem rzucónym na rzece, 


wiedzie droga do brzozowego lasku, naturalnego 
zwierzyńca. Zabudowania gospodarskie murowa- 
ne, nie wytworne ale fundamentalne i odpowia- 
dające potrzebom miejscowym. - Przy stodole do- 
skonała mloek»rnia, przy oborze sieczkarnia, na 
folwarku znajdziesz sztuczną pralnięi magielspro- 
wadzone z Rygi; wszędzie staranne oszczędzenie 
rąk, może jedynie dla tego aby je do czego inne- 
go można było użyć, wszędzie postęp dobrze wy- 
rachowany, z przekonania przyjęty. Ze dworu u- 
daj się na wieś, a te chaty obszerne z kominami, 
z dużemi oknami, równolegle od siebie pobudo- 
wane, te gumna opodal stojące pod sznurem, te 
płoty w dobrym stanie, te ogrody zasadzone owo- 
cowem drzewem, pokopane- rowy dla spadu wo- 
dy, a zarazem dla osuszenia miejsca, dowodzą głę- 
bakićj teorji zastosowanej do praktyki, Zamożność 
we dworze, dobry byt we włości, ale czemuż to 
"wszystko jakby chłodem owiane? Nie spotkasz się 
wprawdzie z wynędzniałą od głodu twarzą, ale 
powsżechnywy raz smutku bolesne na tobie zrobi 
wrażenie; nie usłyszysz wesołćj pieśni, głośnego 
śmiechu, zastępuje go jakieś uroczyste milczenie, 
zda ci. się że oglądasz wzorowy zakład z kosztem 
i staraniem'utrzymany, ale nie szukaj w nim ojca 
otoczonego dziećmi, bo tu rozum a nie serce 
rządzi. 

'W krajach gdzie każdy człowiek jest bezpośre- 
dnio pod opiekąprawa, stosunek właściciełaz wło- 
ścianami jest taki, jaki zachodzi pomiędzy tym, 
który wypuszcza w dzierżawę, a temi co zanią o- 
bowiązują się płacić. Gdzie jeszcze istnieje pod- 
daństwo, tam najszczęśliwszy może stan poddane- 
go, skoro ma dobrego pana, bo ma w nim opiekę, 
radę, pomoc, obronę, wić że mu na niczem nie bra- 
knie, że go robocizną nie przeciążą, że mu niespra- 
wiedliwości niedozwolą wyrządzić, wić, żew przy- 
padku śmierci, o żonie jego i dzieciach pamiętać 
będą. Ale stan takowy jest tylko wypadkowym, 
rozciągającym się na dzisiaj, nie dającym żadnej 
rękojmi na.jutro. Kiedy Fryderyk August król 
'saski zwołał stany i narodowi swojemu chciał na- 
dać konstytucję: 

— Na co nam konstytucja? —jednomyślny głos 
powstał ty naszą konstytucją jesteś. 

— Na dzisiaj zgoda, ale nie na jutro, gdyż dni 
moje są policzone—odpowiedział monarcha. 

Że-na Litwie i Zmujdzi więcój dobrych niź zu- 


pelnie złych panów, z radością wyznać muszę. 
Jest to spadek po poczciwych ojcach, który tak 
się przechowuje w sercach, jak pod wiejską strze- 
chą przechowywał się Znicz za pogańskich cza- 
sów. 

Dobre się przechowało, alei złe się naniosło, 
jak ta zaraza, która z miejsca na miejsce przecho- 
dzi, za dotknięciem się dostaje, czasami jest w po 
wietrzu, zaraza, od którćj łatwićj s'ę ustrzedz niż 
się z nićj radykalnie wyleczyć. Dobry pan ukry- 
wać się nie ma potrzeby, zły choćby chciał to nie 
potrafi, ale ileż jest takich, którzy jeżeli są dobry- 
mi, to tylko o tyle, o ile swój pożytek w tem spo- 
strzegają; jeżeli są zlemi, to tylko o tyle, o ile być 
złeimi im samym nie szkodzi. U takich egoizm jest 
pierwszą sprężyną dzialania, oni nawet 'z przyka- 
zania Boskiego Kochaj blżźniego jak siebie samego, 
wyrzucają bliźniego, a jeżeli robią eo dla świata, 
to przez milość własną, dla równych sobie, to 
przez próżność, dla niższych od siebie, przez wy- 
rachowanie. Podobny człowiek dopelnia wszakże 
skrupulatnie obowiązków 'swoich, jest dobrym 
mężem, ojcem, dobrym w oczach rządu obywate- 
lem, gdyż żonie na niczem nie zbywa, naedukację 
dzieci nie załuje, podatki regularnie opłaca. — 
Chceszli go lepićj poznać, wniknij do środka jego 
życia, a przekonasz się, że ten dobry mąż, ojciec, 
obywatel, w żonie chce mićć tylko matkę dzieci i 
gospodynię, w dzieciach widzi koniecznych spad- 
kobierców swoich, a dla kraju tyle tylko zrobi, ile 
mu każą. Jest religijnym, bo co niedziela iuroczy- 
ste święta uczęszcza do kościoła, raz w rok się 
spowiada i stojącemu pòd oknem ubogiemu nie 
odmówi trzech groszy. Dba o byt poddanego, da 
mu zapomcgę, bo go doświadczenie nauczyło, iź 
ód zamożności włościan bogactwo pana zawisło. 
On we dworze parodkom, koniom i wołom dosta- 
teczną strawę dawać każe, aby silniejszemi byli do 
pracy, gdyż wić, że nąwet w machinieaby szła do- 
brze, koła smarować potrzeba. Ale za to od ka- 
¿dego przewinienia naznaczoną jest kara, od któ- 
rćj nikt się jeszcze nie wyprosił, robotnika nie od- 
puści na godzinę do dómu, chociażby żona w cha- 
cie konała, a jeżeli na polu zachoruje, roboty nie 
dokończy, takową w wolny dzień odrobić musi; 
z siemienistszćj zaś chaty prędzej weźmie w re- 
kruty żonatego od żony i dzieci, jak nieżonatego 
z mnićj siemienistćj, zerwie raczćj najświętszy wę- 
zeł małżeński w obec Boga zawarty, niż się nara- 
zi na stratę w gospodarce. 

Do tego rodzaju ludzi należy pan Adam Suder- 
wa. Jedynak u ojca, matka go dzieckiem odumar- 
ła, a początkowe wychowanie powierzone zostało 
xiędzu ex-jezuicie. który przesadzonym zapałem, 
czyli raczćj fanatyzmem, zamiast w młodym uczniu 
zaszczepić wiarę, osłabił ją zupełnie. Oddany na- 
stępme do szkół publicznych do Wilna, odbyłtam 
również uniwersyteckie kursa, poczem wysłanym 
został na lat parę do Berlina. Niepospolite zdól- 
ności w samóm ognisku filozofji niemieckićj roz- 
winęły się w nim i wielkiego wzrostu nabrały, ale 
niestety! fałszywy wzięły kierunek. Obojętność 
zamieniła się w powątpiewanie, powątpiewanie 
w niedowiarstwo. W szkole Heglai Schellinga fa- 
brał zanadto wysokiego wyobrażenia o wyższości 
człowieka, który jeżeli ma być doskonałością, 
czem że jest ten cotę doskonałość stworzył? Adam 
powrócił do domu, nie zastał ojca przy życiu, ob- 
jął po nim znaczny majątek i w rok późnićj ożenił 
się, nie z wzajemnego przywiązania, ale dla 'sto- 
sunków familijnych i majątkowych. Zona kałwiń- 
skiego wyznania, przywiązana do zasad wiaty, 
która zimnem badaniem prawdy cały urok wyo- 
braźni rozwiewa, oddana obowiązkom swego sta- 
nu, nie mogła jak być dla niego rękojmią nie po- 
wiem że domowego szczęścia, ale spokoju; '0n zaś 
czego nabył w teorji, w praktyce wykonać pra- 
gnął. Czuł się wyższym od drugich, gdyż pókora 
chrześcjańska nie bamowała nadto wygórowane- 
go wyobrażenia o sobie, ale rozsądek radził przyj- 
mować drugich jakiemi są, uie wywyższając się 
nad nich. Co tylko porusza, rozczula,rozrzewnia, 
uznał być niegodnem myślącćj istoty; u niego ka- 
żde słowo wyrozumowane, każdy postępek wyra- 
chowany, każdy skutek przewidziany. On jest do- 
brym mężem i ojcem, gdyż to się zgadza zzasąda- 
mi moralności, dobrym gospodarzem, bo tak każe 
ekonomja polityczna, nie uciskającym poddanych, 
bo tak radzi własny interes, dopełnia obowiązków 
religijnych, nie wdając się w żadne kontrowersje, 
bo tak chce rozsądek, a roztropność przestrzega 
aby unikał wszelkich politycznych dyskussji; na- 
koniec trzyma się zawsze strony mocniejszego, bo 
życzy sobie do wygranćj nalezóć. Tym sposobem 


cza) 


gdy mu nie zarzucić nie można, gdy go jedni bio- 
rą za wzór, drudzy dają za przyklad, Adam Su- 
derwa zyskał sobie dobrą opinję u wszystkich, nie 
ma wprawdzie przyjaciela, ale w obywatelstwie 
większa liczba jest mu przyjazną, dowodem cze- 
go, że temu lat kilka prawie jednomyślnie mar- 
szalkiem powiatowym obranym został. 

Na samym'gościńcu do Rygi, pierwsza wieś 
przez którą przejeźdźasz, należy do Adama Su- 
derwy, położona w urodzajnćj glebie, porządnie 
zabudowana, świadczy o dobrym bycie mieszkań- 
ców Ale w pośrodku nićj jest chata z obszerniej- 
szemi oknami, z lepszem nakryciem, ocieniona du- 
żemi drzewami owocowemi, odróżnia się od dru- 
gich staranniejszem opatrzeniem, większą czysto- 
ścią i porządkiem, ta chata należy do Jana Dogie- 
Ja, najzamożźniejszego w całćj włości gospodarza. 
U niego znajdziesz kilkanaście sztuk bydła roga- 
tego, z pólkopy owiec, koni z dziesiątek, znajdziesz 
zasieki napelnione wszelakiem zbożem i lnu nieje- 
den berkowiec i siemienia parę beczek, zapas nie 
mały miodu i wosku, bo i w jego ogródku praco- 
wite pszczółki liczne ule zajmują. Janowi gruntu 
własnego nie starczy, zarabia pola na stronie, kil- 
ka pustoszy arenduje, gdyż śiemienistość wielka, 
dwóch starszych synów z żonami i dziećmi, trzeci 
Stach dwudziestoletni chłopak, silny, zdrów, bar- 
czysty, do roboty ochotny i najmłodszy Antek, 
szesnastoletni wyrostek. Tak było w chacie Do- 
giela temu lat dwadzieścia, tak jest i dzisiaj, z tą 
różnicą, iż siedmdziesięcio kilkoletni starzec, o- 
wdowialy od dawna, wypoczywa po pracy, wy- 
ręczają go dzieci, a Opatrzność Boska czuwa nad 
strzechą, pod którą mieści się prawość, poczci- 
wość i cnota. 

W piękny dzień jesienny kiedy ukończono źni- 
wa, pola usiano, Adam Suderwa w poobiednićj 
porze siedział przed domem na ganku, palił fajkę. 
był zatopiony w niewesolych myślach, podobnych 
może do tego północnego powiewu, co to ostatnie 
kwiaty powarzy i bliską zapowiada zimę. 

. Wtem koło siebie uslyszał: 

— Te gul bus pagarbintas Jezus Chrystus. 

Na co: 

— Ant amżiu, amżihuju, amen (11) —odpowie- 
dział, a odwróciwszy się, ujrzał Jana Dogiela zsy- 
nem Stanisławem zdejmujących czapki z uszano- 
waniem. 

— (Cóż mi nowego powiecie? —. zapytał pan 
Adam. 

— A eóż Jaśnie panie —. odpowiedział gospo- 
darz, ściskając dziedzica swojego za xolano— przy- 
chodzimy z uniżoną prośbą. 

— Z prośbą, o co? 

— Oto widzi Jaśnie pan, mój Stach skończył 
lat dwadzieścia, a u niego krew to ogień; dużo we 
wsi ładnych dziewek, lękam sięaby się nie popsuł, 
wolalbym go ożenić, pozwolenia tylko pańskiego 
nam potrzeba, 

— Chcecie go żenić — odezwał się pan Adam, 
rzuciwszy z boku okiem na Stacha—a z kimże? 

— A juści z Marychną — odrzekł na to Do- 
giel—co tu u Jaśnie pana od dziecinnego sluży 
we dworze. Dobra z nićj dziewczyna, poczciwych 
rodziców córka, wprawdzie nie bogatych, ale o- 
bejdziemy się bez tego, kiedy z łaski Najwyższego 
sami mamy dosyć chleba. 

— Z Marychną — powtórzył pan Adam— ale 
czyż ona zechce ze dworu pójść do chaty, z poko- 
jowćj służby na pańszczyznę? 

— A dla czegóźby ją miala odstręczać pańsz- 
czyzna — wymówił Dogiel z pewnym rodzajem 
właściwćj dumy— wszakże ją przez całe życie od- 
rabiają i ojciec jćj i matka, a potem z przeprosze- 
niem Jaśnie pana — dodal, powtórnie zniżając się 
do pańskiego kolana — lepićj zawsze siedzićć na 
swojem śmiecisku, jak na obećj podłodze. 

Pan Suderwa spojrzał ostro na Dogiela, a po- 
wstawszy z miejsca: 

— Teraz nie można—wyrzekł obojętnie— Ma- 
rychny rok nieskończony, potrzebną jest we dwo- 
rze, obaczemy póznićj. 

Poczem kiwnął ręką aby odeszli i wstąpił do 
środka. ì 

Ale Dogiel postał jeszcze nieco na miejscu, glo- 
wę podrapa!, nakrył czapką, potem brodę oparł 

na dłoni i trochę podumał. nakoniec mruczącso- 
bie coś pod nosem, zwolna ku domowi poszedł, i 
Stach poszedł za ojcem, i oba milczeli, pierwsze- 
mun było markotno, drugiemu coś smutno nasercu, 


(11) Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus: na 
wieki wieków, amen. 


tników na wskazane miejsce i napowrót, 
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Jakiż był powód, dla którego pan Adam Dogie- 
lowi jeżeli nie odmówił Marychny dla syna, to u- 
dzielenie pozwolenia va późnićj odlożył? —nie wie- 
my, nie chcemy nawet dociekać. Może pozbyć się 
nie chciał pracowitój i wieroćj sługi, może uważał 
iż wzięta do dworu od lat dziecinnych. obowiąza- 
ną była tę łaskę długoletnią wysłagiwać pracą, 
może.... ale dajmy pokój domniem»ni"m nie obu- 
dzajmy podejrzenia na domysłach opartego; Ma- 
rychna była poczciwą, a Suderwa pozoru nawet 
złego unikał. 

Marychna zawiadomiona o wszystkiem, popła- 
kała w kącie, bo ona Stacha kochala, dworska 
służba się przykrzyła, wzdychała do wlasnego 
gniazdka, chciała sobie odetchnąć, popatrzóć na 
Świat Boży swobodnie, wesoło, szczęśliwie, nie 
z poza dworskićj kraty; jak gdyby swoboda, we- 
solość i szczęście były udziałem tych, którzy tak 
jak w dzień od wschodu do zachodu słońca, w ży- 
ciu od dziecinnego wieku do późnćj starości pra- 
cować muszą! Pani Adamowa dostrzeglszy zapu- 
chnięte oczy Marychny od płaczu, o przyczynę 
zapytała. Rzuciła się jéj do nóg dziewczyna. wy- 
znala wszystko i o wstawienie się do pana blaga- 
la, ale za pierwszem odezwaniem się żony. pan A- 
dam powtórzył co Dogielowi powiedział: 

— Obaczymy. późnićj! (4. c. m.) 


DONEESEENA A. 


W pierwszćj połowie miesiąca listopada b. r., wyj- 
dzie z prassy dziełko, dawno już zapowiedziane, pod 
napisem: „dWszystkhko dla Pana Jezusa“ 
skreślone oryginalnie po angielsku, dziwne miało po- 
wodzenie, bowiem pierwsza znaczną bardzo edycia 
cale wyczerpniętą została. Kilka już wydań tak w an- 
gielskim jako i we francuzkim języku od 1854 roku. 
szybko pə sobie nastąpiły. Sądzuny więc 1ż przekła- 
dem tak dobrego dziełka na język polski miłą krajowi 
naszemu zrobimy przysługę, i szezęsliwymi mienić się 
będziemy. gdy szczere nasze pragnienie pomyślnym 
uwieńczone zostanie skutkiem.— Przedpłata za pomie- 
nione dziełko w ilości złp. 2, w redakcjach pism pe- 
rjodycznych składaną być może. Nadmienia się przy- 
tem, że po ukończeniu druku cena exemplarza do złp. 
3 podwyższoną zostanie. (Ner 372.—1). 


AE ZZ NN 

Nakładem xięgarni Henryka NATARSONA przy ulicy 
Krakowskie-Przodmieście Nr 442 na lm piętrze wy- 
szły z druku następujące nowe dzieła: Cyganie, dra- 
mat w 5ciu aktach wierszem przez J. Korzeniowskiego 
16ka, Warszawa, 1857, kop. 75. — Hygjena duszy, 
przez barona E. de Feuchtersleben, przełożył z wyda- 
nia 18go Ang. Tgugutt, 16ka, Warszawa 1857, k. 90. 
Natansona Wyoór przekładów z wzorowych pisarzów 
zagranicznych, tom 25 i 26. — Helena Middleton, po- 
wieść napisana przez Lady Georgję Fullerton, przetłu- 
maczyła Paulina z L. Wilkońska, 2 tomy, 16ka, Wor- 
szawa 1857, Rs. 1 kop. 50, których nabyć równie mo- 
żna we wszystkich znaczniejszych xięgarniach warsza- 
wskich i na prowincji po tychze samych cenach. 

(Nr 367.—1.) 


UWIADOMIENIE. 


TEKTURA 
KAMIENNO- SMOŁOWCOWA 


do pokrycia płaskich dachów. 

Znaną od niejakiego czasu za granicą ze swój wszech- 
stronnie doświadczonćj użyteczności Tekturę kam.enno- 
smołowcową do pokrycia płaskich dachów, wyrabianą 
w Szlązku Pruskim we wsi Burge, w bliskości miasta Sa- 
gau, jako tóż w Wrocławiu ped firmą Stalling r Zem, wy- 
rabiają obecnie Jan Epstein, razem ze wspomnionym: fa- 
brykentatni, w Soczewce przy FABRYCE PAPIERU Jana 
Epstein w guberni Warszawskćj pow.ecie G'styńskim, 
którego to materjału każdego czasu, za poprzedniem zamó- 
wieniem, nabyć można w askuszach stóp 3 cali 7 długich, 
a stóp 2 cali 8 szerokich, w pakach od poł do jednego 
centnara ważących, w rzeczonój fabryce Soczewshićj, lub 
w kantorze Jena Epstein, przy ulicy Granicznój Nr 968 
w Warszawie. 

W Warszawie przedsiębiercy podejmają się dach tektu- 
rą kamienno-smołowcową z zupełaem wykończeniem one- 
go swojemi robotnikami i własaemi do tego pókrycia po- 
trzebnemi materjelami (s yiąwszy szalunku i łat) 0,65 ar- 
szyna (( łok. kw.) pokryć za cenę kop sr. 22 i pół. Za o- 
brębem Warszawy, w całym kraju, jako tóz i za granicą, 
zostają obstalującemu nadto do poniesienia następujące ko- 
Szta, jako to: Fracht od tektur kamienno - smołowcowych, 
z odpowiedniemi przynależnościam.; koszta podróży robo- 
po kop. sr. 90 
dziennie od człowieka, do chwil: rozpoczęcia pracy pokry= 
wania dachu na miejscu, należą do zamawiającego, od roz- 


poczęcia zaś rohoty aż do zupełnego ich ukończenia, pono= 
szenie kosztów tych pokrywaczów należy „do przedsiębier- 
ców. A 

Uwaga niniejsza, ażeby zamawiający przed przybyciem 
robotników szalunek pod pokrycie w zupełności mieli wy- 
kończony, wypadnie na ich korzyść pod tym wzgjędem, ` iż 
nie będą obowiązani czekającym robotnikom płacić djetv. 

Przedsiębiercy w braku obecnym lvdzi obeznanych z po- 
krywaniem dachu tekturą kamienno-smołowcową, sprowa- 
dzili w tym celu robotników z zagranicy, spodziewać się 
wszakże należy, 'ź przy dalszem rozpowszechii:niu tege 
rodzaju pokrycia, krajowcy tutejsi, mianowicie blacharze, 
obeznają się z tym łatwym sposobem, w takim razie zama- 
wiający tektury kamienno-smołowcowe, chcąc pokrycie da- 
chu na swój wyłączny rachunek przyjąć i sami takowe pro- 
wadzić, znalazłszy we własnym kraju, a nawet w pobliża 
swoich realności podobnych ludzi, nie będą obowiązani 
ponosić kosztów įz dalekiego sprowadzania robotników 
wynikających, przyczem zamawiając tekturę pomienioną 
w Suczewce lab Warszawie, otrzymać mogą łokieć kwa- 
dratowy rzeczonego artykułu po kop. śr. 16. 

Ponieważ u nas w kraja właściwych gwożdzi (sztyfty) 
wyłączn'e do pomienionego użycia potrzebnych, dla braku 
dotychczasowego fabryk w tym rodzaju, dotąd dostać nie 
mozna, przedsiębiercy przeto sprowadzili z zagranicy od- 
powiednią ilość tego artykułu, do niezbędnego w tym 
względzie użytku, i odstępują takowe za cenę kupna, to jest 
po 75 kop. sr. za 1000 sztuk, ilość ta wystarczyć może do 
przybicia tektury kamienno-smołowcowój na 35-łokciowój 
przestrzeni kwadratowćj. i 

Po ukończeniu pokrycia dachu, potrzebna jest na posma- 
rowanie pomienionćj 35-łokciowćj przestrzeni kwadrato- 
wój 44 fuatów żywicy (kałafonji , którćj wszędzie w pobli- 
zkich handlach nabyć można i nadto po postinarowaniu tój 
samćj pohrytćj przestrzeni, potrzeba 14 funtów kamienne- 
go smołowca, którego u przedsiębierców w odpowiednićj 
ilości dostać można. Opłata tego artykułu, dla niestałćj je- 
go ceny w handlu, nie może być na teraz stanowczo ant o- 
gółowo oznaczona, który wszakże przedsiębiercy w cenie 
każdoczasowego kupna zamawiającym odstąpią. 

Nakoniec dla szczególnćj wiadomości obywateli pokry- 
wających dachy swych zabudowań tektura kamienao-smo- 
łowcową za obrębem Warszawy, nadmienia się jeszcze i to 
iz pokrywającym opłacać wypadnie od łokcia kwadratowe— 
go po {i itrzy czwarte do 2 kop. sr.; co zaś do opłaty fra- 
chtu od tektur kamienno-smołowcowsych, gwoździ. kamien- 
nego smołowca i wszelkich artvkułów dotyczących pomie- 
nionego pokrycia, dodajemy, że wzmiankowany fracht wy+4 
nosi okuło 4 i pół centnara do pokrycia 400 łokc kwadra- 
towych przestrzeni. ; LE 

N.jdosładniejsze objaśnienie, dotyczące tektury kamien- 
no-smołowcowój do pokrycia dachów, jój uzycia, a zara- 
zem wskazanie obszerne o konstrukcji płaskich dachów pod 
rzeczone pokrycie, mieści w sobie broszurka wtym celu 
przez przedsiębierców ułożona, którą obywatele bułojący, 
za listownem zgłoszeniem się do kantoru Jana Epstein 
w Warszawie, lub do fabryki papieru w Soczewce, otrz 
mać mogą bezpłatnie. E 

Listy tćj treści dotyczące winny być frankowane. 

(Nr 373,—4.) 


Żyia oryginalnego, krzycy, Cebml kwiatowych 
z Holandji i %% orków zbożowych bez szwu, do- 
stać można w Składzie Nasiom i Cukru Dra F. 
Betzhold, przy uhcy Senatorskićj obok resursy. Tam+ 
że wkrótce nadejdzie Pszenica biała nie przemie- 
niająca się. (Ner 374.—1).- . 


Eust. ob. z lzdebną nr 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 


Baron Budberg z Wie- 
dnia, tajny radca Łęski 
dyre. główny prez. w K. 
R. P. i S. i rzeczy. radca 
stanu Kozaczkowski dyre. 
kance. głównodowodzące- 
go 1szą armją z zagranicy, 
tajny radca Ostrowski mar- 
szałek szlachty gub. Pło- 
ckiej z Czajek, rzeczywi- 
sty radca stanu Niemojew- 
ski koniuszy dworu J. C. 
MOSCI marsza. szlachty 
guber. Radomskićj z Ole- 
szna, Berent Łukasz ob. 
z Kołacina nr 414, Esma- 


nowski Ign. budow. z Brze-. 


ścia Lit. nr 1254, Koziełło 
kapitan z Smoleńska nr 
585, Korewa Ant. sztabs- 
kapitan z Wilna nr 634, 
Krasiński Lud. ob. z Kra- 
snego nr 2874, Morsztyn 


476, Stawecki Edward ób. 
z Zakrzówka nr 625, Wg- 
żyk Stan. ob. z Starćj wsi 
nr 1574, Dowgiełło Lucjan 
dymis. podpułko. z Pary- 
ża nr 625, Skułdycki Ro- 
muald urz. banku z Szczą- 
wnicy nr 2772. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Chełmicki Lud. ob. do 
Płocka, Komterowski Mi- 
chał ob. do  Kraszewa, 
Katkowski Michał obs do 
Wilna. Korsak Ludwik ob. 
do gub. Wileńskićj, Sierz- 
putowski Ferdy. ob. do 
Chęcin, Szemiot Bruno ob. | 
do Grodna, Wojciechowski 
Józef dziekan jedliński do 
Stromca, hr. Potocka Iża- 
bella wdowa po senatorze 
do Włoch. i 


— Wezoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 474, wyjechało 592 


umo LPLMLRLLL—eeerrd e a 
TEATR WIELKI. Dziś widowisko bezpłatne: 
Chce sobie pohułać. —Kantata. 
PERSPERTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, uliea 


Miodowa Ner 479 


W drukarni J. Ungra. — Woluo drukować. — Warszawa dnia 26 Sierpnia (7 Września: 1857 r. — Storszy cenzor, F Bobreszczański, 
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